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U  Dietricha: HKCTOPT) R u s s i -
sc h e A n n a 1 e n i n i h’r e r S 1 a w o n i s c h e n 
G r u n d s p r a c h e  vergiicheu, iibersetzt und 
erklart von A u g u s t  L u d w i g  von S c h i  o- 
z e r D . H ofrath tmd Professor der Staas- 
wissenschaften in Gottingen,, des Kaiserl. Rus- 
sischeu Ordens des heil. W ludimirs 4tw Clas- 
se Ritter. I T h . XXII u. 120 S. II T h . 
XXXIV u. 340 S. rSo2. III T h .  XII u. 
363 S. i 8° 5- 8 to iest: Nestor. R o c z n i ­
ki  R o s s y y s k i e  w  o r y g i n a l n y m  s ł a ­
w i ą  ń s k i m  i g z y k u  p o r d w n a n e ,  prze­
łożone i objaśnione przez A u g u s t a  L u ­
d w i k a  v o n  S c h ł o  z e r  D- Konsyliarza i 
Pi ofessora nauk politycznych w G ettyndze, 
K walera Orderu rossy-yśko-cesarskiego S. 
W łodzim ierza 4tey Kiassy. I Cz, XXII i 
x2o st. II Cz. XXXIV i 340 <st. i8oa.IIICz. 
XI i 3^0 st. 1805. 8.

Dzieło nlnieysze, drogi ow oc czterdzie­
stoletnich prac i badań U czonych , kończy w 
nieiaki sposob świetny karyerg iednego z 
naysław nieyszych historyka filozofa, którym 
Niem cy sprawiedliwie szczycić sig m ogą. 
Autor bgdąc w ezw anym  w 1761 wr 26 roku 
swoiego życia, do Peterzburga, w krotce był 
tam  naznaczony Adjunktem Akademii umie- 
igtności, a W r7Ó5 Członkiem  o rdynaryyńym  
teyże Akademii i Professoreur history i ros­

syyskiey. Od owego czasu u łożył plan tra­
ktowania zabytków  piśm iennych starożytno­
ści rossyyskiey podług sposobu i prawideł 
dotąd zachow yw anych przez historyków  
wszystkich narodow  ośw ieconych. W yszu­
kał Kronik rgkupisnych w  Archiwum Aka­
dem ii, i u osob partykularnych. W net p o ­
strzegłszy  w ielką ich m igdzy sobą niezgo­
dność, począł ie starannie porów nyw ać. Po­
nieważ takow y plan niebył ieszcze znaiom y 
w  R ossyi, JP. S c h ł o  z er  w y ło ży ł go  w  
1764 w  Pamiętniku przedstaw ionym  Aka­
dem ika późni ey sądowi wszystkich uczonych, 
W sw oiey P r ó b i e  R o c z n i k ó w  r o s s y -  
y s k i c h  (P robe russischer Annalen. Bremen. 
1768. 235 S. 8-) dziele bardzo w aznem  dla 
historyi rossyyskiey , które nietylko iest za­
sadą i poprzedniczym  gońcem  ninieyszego, 
lecz które w nieiaki sposob przelane zostało 
w  dwa pierwsze tom y ostatniego, chociaż z 
odm ianam i i popraw am i znacznemu i takie- 
mi iakie trzydziestopięcioletnia ciągła nauka 
podyktow ać m ogła. Pierwley  niżeli Autor 
postawił sig w  sposobności przyw ieść do 
skutku sw óy ulubiony proiekt i ogłosić edy- 
cyą krytyczną Roczników  naydaw nieyszych 
Rossyi, znaiom ych pod im ieniem  N e s to  r a, 
starał sig pozyskać zaufanie publiczności przez 
inne edycye dzieł stosownych z swoiey ma- 
teryi. I ta k  kazał naprzód wydrukow ać w R oku 
1766 P r a w d a  r u s k a  j a ,  to iest, P raw o 
które wielki xiąże Jarosław dał w 1020 mie-
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szkańcom Nowgorodu,iedne znayrzadszych gustu do badań dawnych. N e s t o r  został
starożytności rossyyskich, które znalazł w 
Kronice Popa J a n a  z N o w g o r o d u ,  ie- 
dnego z Kontynuatorów Nestora, pisane o- 
koło 1230. (ob. W stęp st. 19). W  rok potem 
dał w Rossy i p i e r w s z y  p r z y k ł a d  Kr o -
n i k i r o s s y y s k i e y w y d r u k o w a n e y  sta­
rannie z nayskrupulatnieyszą dokładnością, 
wybieraiącna ten koniec, za zgodą Akademii, 
Kronikę N i k o n a  która iest raczey zbierani­
ny z wielu innych. T om  pierw szy, uło­
żony przez Autora łącznie z JP. B a s c h i -  
l o w ,  wyszedł w  176711a 216 stronicach in 
4 0 wielkiem, drugi od 379 stronic, w  rok 
późniey przez JP. B a s c h i 1 o w jednego,lecz 
we w szystk iem  zgodnie z planem Autora—

sig iego ulubiony zabawy. Obszerne czy­
tanie i bliskość iedney z naybogatszych Bi­
bliotek podały mu sposobność zgromadze­
nia następnie m ateryałow , które tym spo­
sobem musiały znacznie powiększyć sig 
w  przeciygu lat trzydziestu. Widzyc nao- 
statek że nikt się nieodważył na edycyy uczo­
ny naydawnieyszego z Rocznikopisarzow 
Północy, i zasmucony wyobrażeniem że 
owoc tylu prac miał zaginyć, wziył sig zno­
wu do dzieła dawno oczekiwanego i dedy­
kował ie w i e l k i e m u  M o n a r s z e  któremu 
opatrzność powierzyła losy szczęścia nayo- 
bszernieyszego państwa. W iadomo z pism 
publicznych, jak hoynie A L E X A N D E R

W  tyinze czasie chcyc zaspokoić ciekawość nadgrodzić raczył trudy sławnego autora, 
wigkszey liczby czytelników mniey uczonych, zachgcaiyc go przytem w wyrazach nay- 
ogłosił w  1769 w Gettyudze swóy O b r a z  pochlebnieyszych do kontynuacyi przedsig- 
h i s t o r y i  r o s s y y s k i e y  z ozdobnemiwi- wzięcia tak ważnego dla historyi Rossyy- 
nietami in 16: i zaraz potem pierwszy tom skiey i wogolności Europy północney. Dru- 
Manualika tey historyi (Geschichte von Rus- ga dedykacya, zdobiyca trzeciy część tey 
land, I Theil 119 st.) w  takowymże forma- xiyżki, wyraża nayżywszą wdzięczność któ- 
eie> rą autor, obsypany tak znakomitemi dobro-

Z tern wszystkiem wielkie dzieło edy* dzieystwy, został przenikniony, z pizyrze- 
«yi krytyczney samych starodawnych ro- czeniem nieoboigtnym kontynuowania edy-
cznikow, które miały następować po tych 
Wszystkich pismach przy g o to w u iący eh  i 
w stępnych, które Autor poczytuie za czy­
ste c a p t a t i o n e s  b e n e v o l e n t i a e ,  zosta­
ło spóźnionem i prawie zaniechanem przez 
iego odiazd z Petestburga w 1769. i plac 
który zaiął potem iako Professor w Uni

c y i  r o c z n i k ó w  aż do roku 1 0 5 4 ,  kresu w któ­
r y m  sig kończy część naytrudnieysza da- 
wney historyi Rossyyskiey.

W  dziele krytyki naywytwornieyszey, 
połączoney z obszerną erudycyą i przytem 
g o d n e g o  zalety ze stylu żywego, pełnego pre- 
cyzyi i oryginalności; przymioty rzadko

wersytecie Gettyngeńskim, Inne prace li- podobnym płodom towarzyszące; wolno
terackie zwróciły iego od przedmiotu, na nam będzie przestąpić granice prostego o-
ktorego naukę poświęcił lat ośm , naylep- znaym ienia, udzielaiąc naszym czytelnikom
szych swoiego wieku. Niemogły go wsze- treści z okolicznościami tak wielkiey hcz-
lako skłonić do wyrzeczenia sig nazawsze by interesuiących wiadomości iakoteż wy-

f .
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padkow  w ażnych w  rzeczy historyi które 
zaw iera.

C zgść pierwsza iest tylko w s t ę p e m :  
zaw iera sig w  niey nayprzód ciekawa w ia ­
dom ość o życiu i pismach Nestora i iego  
kontynuatorów ; potem przebiega autor hi­
story i p o w szech n i północy przed i po po- 
m ienionym  Rocznikopisarzu, daley w ch o ­
d z i w  opis w yszczeg ó ln io n y  i dokładny  
kronik R ossyyskich , po wigkszey czgści ie- 
szcze w  rgkopismach bgd|cych. Ich im ie , 
liczba, m ateryałrgkopism ow , pisanie, inter- 
punkcya, ich starożytność, igzyk w którym  
b y ły  u łożon e, różnopisy i znaydui|ce sig 
w  nich fa łszow an ia , s |  to różne artykuły 
w zglgdem  których autor daie nam pożyte­
czne w iadom ości. Od Kronik przechodzi 
do wskazania zrostrz|śnientem  innych źró­
deł historyi R ossyysk iey , należących do te­
g o ż  kraiu, jakitmi S | :  S t e p e n n i f e  k n i g i  
( x i g g i  s to p n io w ), C h r o n o g r a f o w i e ,  
G e n e a l o g i e ,  l i s t y  s ł u ż b y ,  x i g g i k o -  
Ś c i e J n e ,  m e d a l e ,  s t a r o ż y t n o ś c i  p o ­
z n a  y  d o w  a 11 e W r u i n a c h ,  n a p i s y ,  
o b r a z y ,  p i e ś n i  n a r o d o w e .  Naosta- 
tek zupełne przeyrzem e historyi R ossyy- 
sk i, i tego w szystkiego co zrobiono lub 
czego niezrobioxio aż d ot|d  w tey materyi, 
kończy  ten w stęp.

N e s t o r  m nich klasztoru P e c z e r -  
s k  i e g  o czyli T  e o d c z y  e ń s k i e g  o w K i­
j o w i e  żył na końcu iedeuastego i na poczgt- 
ku dw ónastego wieku. M ieysce, oraz rok iego 
urodzenia i śm ierci, $ | niewiadome. Przez 
kom binacye iednak bardzo podobne do praw ­
dy, pierw szy naznaczyć m ożna w  1051, a 
ostatni w krótce po iu 6 .  Imie iego nawet 
nieznayduie sig w e wszystkich rgkopism .xh 
tego kroniki; przez nierozwagę dosyć śmie-

36^
s z n | jednego z tłumaczów jego Niemiec­
kich w dzieie: M i i l l e r s  S a m i u n g  Ru s -  
s i s c h e r  G e s e h i c h t e  st. 1. (k tó ry , dla 
nieumiejętności ięzyka, zm ieszał w tytule rę­
kopisom przym iotnik F e o d o s j e w a  (T eodo- 
zyenski, z rzeczownikiem F e o d o s i j a ,  T eo - 
dozyusz) nieśmiertelny Rocznikopisarz Ros* 
syi nietylko postąpił z prostego M n i c h a  
na stopień O p a t a ,  lecz utracił ieszcze swo- 
ie praw dziw e nazwisko, na mieysce którego 
u w szystkich cudzoziem ców dostał nazw a­
nie T e o d o z e g o .  Napisał on dwie xiggi, 
z których iedna, pod tytułem  P a t e r  i k o n ,  
zawierała B iografii świętych Peczerskiego 
klasztoru, z którey, po zaginieniu orygina­
łu  w czasach zam ieszania, pozostały sig 
nam  tylko w yiątki, w ydrukow ane w  Kijo­
w ie i w M oskw ie; a d ru g a , K r o n i k a  ie­
go N arodu , dzieło iedyne w sw oim  rodzaiu 
i wielkiey powagi w  historyi północney. 
Pisana iest ona, tak iako i w szystkie Kroni­
ki późnieysze, w  starożytnym  języku S ła -  
w i a r i s k i m ,  tym  sam ym  którego użyto 
w  tłumaczeniu Biblii i w szystkich xiggach 
kościelnych, w  czasie kiedy grube ciem no­
ści okryw ały  resztę E uropy. „  Pom iędzy 
„  wszystkienń teraznieyszem i ludam i Euro- 
„ p y ,  R o s s y a n i e  byli n a y p i e r w s z e m i  
„ c o  doskonalili igzyk kraiowy, a pom iędzy 

ludami Sławiańskiemi oni s a m i  i e d n i  
„p isa li Kroniki w sw oim  m acierzystym  ig- 
„  zyku St. 48. “  Kształt iego Kroniki zupeł­
nie iest podobny do Bizantyńskich. C e d r e -  
n u s, Z. o 11 a r a s i inni byli iemu współcześni; 
z dzitiopisow to Bizantyńskich brał on całe 
mieysca i tłum aczył słow o w  słowo do  
sw oiey K roniki; p o rz |d ek  tez chronologi-, 
czny który  ustanow ił iest wddocznem na- 
śladowaruem, Bydź m oże ze czytał ie na*

(?)
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w e t w  oryginale, co bynaym niey nieiest bez 
żadnego fundam entu, maiąc w zgląd na w iel­
ką kom m uuikacyą iaka była m iędzy Kijo­
wem i Konstantynopolem  od końca wieku 
dziesiątego, kom m unikacya z ktorey W iel­
ki Xiąże Jarosław  korzystaiąc , kazał xiggl 
greckie tłum aczyć na igzyk Sławiański.. 
W  reście niewiadomo, skąd 011 czerpał histo- 
ry ą  swoiego.> narodu , chociaż w nieiaki spo­
sobi uważany bydź m oże za w spółczesne­
go w ypadkom  przez sig opisywanymi, (p o ­
nieważ, państw o Rossy yskie zaczgło sig do ­
piero około dw óch w ieków przed nim ) i 
chociaż sam upew nia , że wiele dow iedział 
sig o d  nieiakiego, J a n a  M nicha, sw oiega 
to w arzy sza , urodzonego w 1016. Naw'zot 
Bizantyńskich, pisarzow zaczyna od Kosmo- 
grafii i postgpuie aż do w ieży Babilońskiey, 
którą w raz iednak opuszcza dla opisyw a­
nia pierwdastkowey historyi swoiego kraiu. 
T u  daie, nam  now e i użyteczne w iadom o­
ści o ty m  tłum ie ludów  które .zam ieszkiwa­
ły  na ówczas R ossyą przed połączeniem  
w jedno, państw o; oznacza ich mieszkania 
i  dokładnie rozróżnia pokolenia sławiańskie 

" od  fińskich- Sąsiedne i odlegleysze naw et na­
ro d y  Europeyskie n iebyły  m u cale niezna­
jom e, 1 wiele, m ów i o wgdrów kach Sław ian 
W czasach daw nieyszych ,  o których sig nic 
nieznayduie w  daw nych autorach Bizantyń­
skich, lecz które niesą przeciwne reszcie 
historyi. Po tey krótkiey relacyi o czasach 
poprzedzaiących założenie paiistwa Rossyy- 
sk iego , nastgpuie sama onego h is to ry a , 
którey w idocznie niewiedział początku iak 
ty lko  z podań niepewnych- W szystkie da­
t y  które p rzy tacza , aż do śm ierci R u r  y k a  
8 7 9 , są sprzeczne, fałszyw e albo przyna- 
in n ity  bardzo naciągane, A takow a niepe­

wność chronologii trw a aż do panow ania 
W łodzim ierza W ielkiego. Sposob iego o- 
powiadania w zigty iest z historyi świgtey. 
Zapewne niem ożna wym agać po nim  w yo­
brażeń filozoficznych o historyi narodow  i 
ich wykształceniu. Z tern wrszystkiem prze­
wyższa 011 Kronikarzow innych narodow , 
bądź w spółczesnych bądź poz'nieyszych, pra­
w dziw ością, zw iązkiem  i zupełnością donie­
sień. Nestor nietylko iest iedynem  i nay- 
dawnieyszem  źródłem  historyi Rossyyskiey 
aż . d o  roku 1054,; to iest, aż do śmierci 
W ielkiego Xiążgcia Jarosław a; lecz nadto 
g łów nym  iest autorem  do całey historyi Sła- 
w ia n , Ł otyszow  i Skandynaw ów , pod czas 
tey Epoki.

O ryginał iego Kroniki zaginął. Leęz 
kopiiow znayduie sig bez l ic z b y , podobno 
od i2g° aż do i7g° wieku. T e  kopiie zro­
bione były przez nieuków z ostatm em  nied- 
balstwrem, a, co gorsza, by ły  ieszcze sfał­
szowane a częstokroć całkiem odmienione. 
T rzeba więc ie z sobą znosić; krytyka po- 
w inna text praw dziw y przyw rócić , i uczy­
nić taką temu staremu Kronikarzowi przy­
sługę, iaką uczyniła w ielkiey liczbie kiassy- 
cznych autorow  greckich i łacińskich. W  ten 
czas to dopiero możnaby go w ykładać p o ­
m yślnie ( T .  II, st. 287-97 .).

Kronika Nestora była kon tynuow aną; 
te kontynuacye nie są odłączone ( w  rgko- 
p ism ach) od historyi M nicha Peczarskiego. 
W szelako iest rzeczą podobną, że pierwszy 
K ontynuator, S y l w e s t e r ,  zaczyna tylko 
od roku 1116, w  mieyscu naw et w którem  
sig m ianow ał ( T„ 1, “at. 16. ) .  D rug i, bez­
im ienny , rodem  podobno z W o ł y n i a ,  na­
stgpuie po .p ierw szym  od 1146, a trzeci ró­
wnie n ieznaiom y, zaczyna z rokiem  1157 a
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kończy  na 1203. Ci czterech, N estor, Syl­
w ester i dwóch bezimiennych, składaią pier­
wszą klassg Kronikarzow. Druga klassa za­
czyna sig z w iekiem  trzynastym  i obeymu- 
ie wiele Kronik s z c z e g u l u y c h  różnych 
p row incyy  czyli Xigstw R ossy i, na które 
to  państwo dzieliło sig nastgpnie od tey 
epoki.: Daią im iednak czgsto im ie Kroniki
N esto ra , ponieważ ta ostatnia, zaymuiąc 
trzech K ontynuatorów ,  zna.yduie sig pospo­
licie na czele wszystkich. Dziw ną iest rze­
czą, że w  sm utnym  okresie czasu panow a­
nia M ongol an, od 1224-1462, byli ludzie 
k tórzy nietylko kopiowali stare K roniki, lecz 
naw et pisali now e. N akonjec od i6 tego 
w ieku pokazuie sig t r z e c i a  kLassa Kronik- 
Rossyyskreh czyli L ie  to  p i s c o w , która za­
w iera tylko, k o m p i l a c y e  ogrom ne. Rg? 
kopism drukow any N i k o  n a  naylepszym 
iest tego przykładem . Dopiero .w roku 1630 
kończą sig pisane Kroniki w R ossy i. „  Wy- 
„ s ta w ić  sobie ty lko , m ow i autor T ,  1, st. 
„ 2 2 . ,  iaki to skarb zdarzeń historycznych 
„  musi bydź ieszcze zakopany w tych kro- 
„  ciach ( może tysiącach) rgkopismow (po- 
„  m imo wszystkie ich wa d y )  idących po 
„  sobie ciągiem nieprzerw anym  przez 500 
„  lat ( od  1100-1630 ) !  „  T e  L ie  t o p i  s y  
czyli R oczniki, p isane na pargam inie lub 
papierze, charakterem sław iańskim , prawie 
bez żadńey lub z przew rotną interpunkcyą, 
pełne skróceń,, niekiedy z figurami koloro- 
w em i, zachowuią sig w Archiwach Akade­
mii Im peratorskiey um ieigtności,  w  Biblio­
tece Ju iperato ra, w Bibliotekach Synodu 
W M oskw ie , w  R ezydeucyach B iskupów , 
W klasztorach i w  w ielkiey liczbie u party­
kularnych , a nadew szystko w Bibliotekach 
faim liy  pańskich.

D la pokazania dotykalnym  sposobem 
W ażności Kroniki N e s t o r a ,  bądź dla iey 
daw nos'ci, bądź ze wzglgdu na wiadomości 
dokładne, praw dziw e i zupełne o północy i
0  Rossyi które nam  podaie, autor ułożył 
( T .  1, st. 2 6 )  tablicg chronologiczną wig* 
cey pigciudziesiąt, historyków  ., B izantyń­
sk ich , N iem ieckich, Skandynaw skich, Sła- 
w iańskrch, Łotew skich i.Pruskich od E i n ­
h a r d  a , Sekretarza Karolomana ( 839 )  do 
kroniki S t r y  i k o w  s k i e g o , drukow aney 
W 1382, w  których zn ay d u ią . sig uwiadomie­
nia wigcey lu b  m niey w yszczególn ione, 
ściągające sig do  geografii i :historyi naro­
dów  północnych. W ypadek tego zbliżenia 
iest tak i, że ieden tylko H e n r y k  Ł o t y s z ,  
około . 1226, zasługuje na mipysce obok kro- ‘ 
njkarza Rossyyskiego. Bez tego ostatniego
1 iego kontynuatorów , historya pigciu w ie­
ków  ,  nadew szystko Cesarstwa Rossyyskie­
go, .wyjąwszy, kilka zdarzeń osobnych, przy-- 
padkow ie od innyeh autorów  w spom nia­
nych, byłaby nam  zupełnie; n iew iadom a. Co 
sig odnosi do  czasów poprzedzaiąę.ych wiek 
K arolom ana . ( 8 0 0 ) ,  epokg w którey po­
czątek bierze p r a w d z i w e  o d k r y c i e  
p ó ł n o c y ,  żaden o  nich nic niewie i nie- 
m oże wiedzieć. Lecz obraz stanu ludów 
które północ zamieszkiwały, od epoki iey 
odkrycia, bynaym niey nieiest pocieszaiący. 
Były to kupy n ie liczne , zjednoczone pod 
Naczelnikam i czyli K acykam i, które ży ły  
bez żadnych ustaw, bez kom m unikacyi z obr 
cym i, nieznaiąc ani pisma ani żadnych sztuk 
in n y ch , naostatek bez religii albo maiący 
religią głupią. T a k  to rozsądny Nestor 
maluie nam  swoią kraing przed przybyciem  
R u r y k a  w  860, i zgodnie z nim poczci­
w y H enryk pobrzeże Inflantskie i iego po-
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graniczę. W  wieku dziew iątym  widać z za­
dziwieniem  form uiących się w  krótkim cza­
sie sześć państw  znaczney rozległości, Da- 
n iią , N orw egiią, Islandyą, Szw ecyą, Pol­
skę i R ossyą, a około roku 1000 ( w  Pol­
szczę iuż raczey ) religia chrześciańska sta- 
ie sig k ra iow ą, ludy poznaw aią sztukg pi­
san ia , ustanow ił sig zw iązek m iędzy dw o­
ram i teraz chrześciańskiemi i narodam i chry- 
styanizm  w yznaiącem i.

N aypierw szy rozgłosił za granicą by­
tność Roczników  Rossyyskicb Baron H e r -  
b e r s t e i n ,  Ambassador Cesarza Niemiec­
kiego przy D w orze Rossyyskim na począt­
ku wieku szesnastego, żo łn ierz , polityk i 
uczony. Znaiąc igzyk  sław iański, rozum iał 
kroniki i porobił w ypisy dokładne z rgko- 
pismu dość nikczem nego i nierozciągłego 
roczników  Rossyyskicb, które wszelako do ­
piero aż w  roku 1549 w ydrukow ane zosta- 

- ły  na 12 stronicach in  folio, a potem  prze­
łożone na igzyk w łoski i 'n iem ieck i, lecz 
bez imienia N estora, które podobno nie- 
znaydow ało sig w  rgkopiśmie. Pierwszym  
co to  imie za granicą ogłosił, był M . H e r b i -  
n i u s  z Królewca, który w  dziele, R e l i g i o -  
s a e  K i j o v i e n s e s  c r y p t a e .  Jena. 1675. 
przyw odzi go z m ianow aniem , R u t h e n o -  
r u m  h i s t o r i c u s ,  c h r o n o l o g u s ,  c h r o ­
mo g r a  p h u s .  D rugim  iest B e r g  i u s ,  d e  
s t a t u  e c c i  es,  M o s c o v i t ,  1704.— L e ib ­
n i t z  znał go takoż. Ob. iego Epp. ad di­
vers. Lips. 1734. st. 410. W szelako od Her- 
bersteina upłynęło prawie lat 200, nun 
M i i l l e r  w  swoiem S a m m l u n g  R u s s i -  
s c h e r G e s c h i c h t e  1732 T .  1. zaczął kazać 
drukować tłumaczenie niemieckie kroniki Ne­
stora. T akow e tłumaczenie chociaż m ało 
Wierne i zrobione podług kopii nikczem ney,
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w zbudziło  iednak ciekawość i chęć p o zn a­
nia dokładnieyszego tych kronik. T a t i -  
s c z e w  w 1739 zebrał przez lat 20 czte­
ry foliały w ypisów  z wielkiey liczby kro­
nik rgkopisanych aż do 1462. T e  ogłoszo­
ne zostały aż w  1773; dzieło bardzo użyte­
czne, szkoda tyiko że autor niebardzo był 
uczonym  i nieum iał ani łaciny ani żadne­
go z języków  now oczesnych oprócz niemiec­
kiego. Przedsięwzięciem cale chybionem  by­
ła  edycya Nestora w  1767, którą Konsyii- 
arz Stanu T a u b e r t  zlecił nieiakiemu B a r -  
k o w o w i  z dozw oleniem  czyli raczey z roz­
kazem opuścić, dodać i przelać daw ny styi- 
na teraznieyszy. Oprócz tego zrobiona by­
ła ona podługrgkopism u ( C o d e x  R a d z l v i -  
l i a n u s )  który Gubernator Pruski, Bogusław 
Radziw ił darow ał w  1668 do Biblioteki U ni­
wersytetu Królewieckiego, i k tóry  Cesarz 
P i o t r  I., podczas przeiazdu swego przez 
Królewiec, w  1716 kazał dokładnie przeko­
piow ać, aż do przerysow ania figur bardzo 
osobliwych iakie sig w  niem  znayduią. Nie- 
przestaiąc na tey kopii bgdącey iuż w  Pe­
tersburgu ,  T aubert kazał tam leszcze spro­
wadzić w 1761, w czasie kiedy Rossyanie 
opanow ali kraie Króla Pruskiego, oryginał Kró­
lewiecki, i podług tego to starego oryginału 
sfałszow ana edycya T auberta i Barkowa o - 
gło,szoną została. Na większe nieszczęście 
w yszło w Lipsku 1774 tłumaczenie ouey 
niemieckie rów nie nikczem ne, aiednakże Ne­
stor ten pokaleczony uszedł po m iędzy gm i­
nem  za klassycznego autora.

O w oż niewielka liczba w iadom ości 
odnoszących sig do kromki Nestora, które­
śm y zebrali w bogatey liter turze, ob eym u -  
iącey wszystkie dzieła tak Rossyan iaso i 
cudzoziem ców , w zgigdem  historyi Rossyy.

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.



373
sk iey , pnączem  kończy się wstęp czyli tom 
pierw szy. JP- Schlozer m ów iąc o w ste- 
cznem cofnieniu i o stanie upadku, w ktorey 
w idział spaduiącą w czasach ostatnich, az do 
igoo , naukę tey bistoryi, kończy temi sło­
w am i: „  T u  Ex-Frofessor historyi Rossyy- 
skiey stracił cierpli\s ość z jaką od lat dzie­
sięciu poglądał zdaleka nato smutne odpa- 
dnieme i ułożył tę xiążkę. —

( C i ą g  d a lszy  w N u m erze  n a s t(p u ią cy m )

W IA D O M O ŚC I LITERA CK IE.

Pan J o h n  S i n c l a i r  przedstawił, 16 
S tyczn ia, tow arzystw u Szkockiemu (H ig h ­
land Society) w Edinburgu nayw iększą część 
poem atow  O s s i a 11 a, w ydrukow anych w  ję- 
żyku oryginalnym  z przydaniem  tłum acze­
nia łacińskiego. Obiecał przytem  , że całe 
dzieło w yydzie za dwa albo za trzy m ie­
siące, i upew nił że takow e ogłoszenie znie­
sie wszelką wątpliwość iaką podobało się 
utrzym yw ać o autentyczności tych poezyy. 
Pan John Sinclair lest p rzekonany, że gust 
do języka i literatury gaiiekiey wiele na 
tern zy sk a ią , i że wiadomości w tey mierze 
pożądańsze w tedy będą nad insze czasy 
dla publiczności; proponow ał więc tow arzy­
stw u zebrać wszystkie szczątki poezyi ga- 
lickiey i m uzyki do m ty  należney, i ka­
zać w ydrukow ać D ykeyonarz tego języka. 
Dziennik z ktorego tę w iadom ość czerpa­
lny  niew yraża czyli tow arzystw o przyięło 
*ę p ro p o zy cy ą , która zupełnie przeciwi się 
tem u , cośm y w tey m ierze w Gazecie na- 
szey N r. VII. St. 110. donieśli.

JP. R e Fi ffi a n  n , lekarz X igciade Fiir-
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stenberg, odebrał niedawno list od swego 
sy n a , lekarza przy poselstwie R ossyyskiem  
do Chin. T e n  list datow any iest z K ia ­
ch  t a ,  na granicy C hińskiey , 14 paździer­
nika 1805. JP. R ehm ann syn donosi, że za­
szczepił w akcynę wielkiey liczbie dzieci M o- 
go lsk ich , ludu podległego dziś R ossy i, a 
który niegdyś pod sprawą D zingischan, zw a­
nego u nas G engis-Kahnem , w strząsł Azyą 
i część Europy. „M o g o lan ie , m ów i JP . R eh­
m ann zachowali obyczaie i prostotę swoich
przodkow . Zyią pod nam iotam i, używ aią 
ieszcze łu k u , i strzelaią tak zręcznie i skła­
d n ie , że poluiąc z Rossyanami należącym i 
do poselstwa, zabiiali sześć razy  więcey 
zw ierzyny , chociaż ci opatrzeni byli w  w y ­
borne strzelby i bardzo dobre m 'uszkiety.,, 
Donosi także JP. Rehm ann, że odkrył w  tym  
kraiu Apteczkę ^przenoszącą się , z T ib e tu , 
z ktorey m edycyna m oże korzystać. Skła­
da się ona z sześciudzie&iąt sztuk cale zgra­
bnie pozaw iianych w  papier. Znayduią się 
w niey lekarstwa używane w  E urop ie , lecz 
nayw iększa część takich, k tórych  botanicy 
przy poselstwie znayduiąey się niepoznali. 
T e  ostatnie składaią się z m ałych ow ocow , 
orzechow i niektórych preparatów chemi-. 
cznych. JP. Rehm ann postarał się o w y ­
tłum aczenie ich listy pisaney w języku T u n ­
guskim. Zamierza nabyć kilka tych Apteczek 
których iest pełno u Buch.uowr. Zapewnia iż 
podług zrobionego przezeń stosunku, wak- 
cyna znayduie się rozszerzoną od Jekutska 
aż do Jakufska i Ochotska,a tem s<.mem prze­
niesioną dziś od Anglii aż do drugiego koń­
ca pułnocney części kuli ziemskiey. Spodzie­
wa się przyw ieść kilka dobrych dzieł chin, 
skich do Biblioteki xięcia Fiirstenberga.

Num. X X IV . C ZER W C A  1806.



Znaioma iest uczoney publiczności, 
szacowna kollekcya pamiętników tow arzy­
stwa K a l k u t s k i e g o  w Rengalu, ustano­
wionego od sławnego W i l l i a m  J o n e s ,  
ktorego zbyt wczesna śmierć wydarła nie­
szczęśliwie naukom i ludzkos'ci. T e  pa­
miętniki, pisane po Angielsku i w ydruko­
wane w K a l k u c i e ,  pod tytułem A s i a t  i k 
R e s e a r c h e s ,  składaią teraz siedm W olu­
minów m ą ' °  maj. W  takimże formacie 
świeżo wyszedł w Paryżu i Strażburgu prze­
kład dwóch pierwszych W oluminów tey 
kollekcyi równie ważny dlą Historyka i dla 
Archeologa, podtytułem  R e c h e r c h e s  A- 
s i a t i q u e s ,  z dołączeniem uwag i dodat­
ków wielu znakomitych uczonych. W  ten 
sposob pamiętniki służące do historyi natu- 
ralney i matematyki ubogaconemi zostały 
przez C u v i e r ,  D e l a m b r e ,  L a m a r q u e  
i Ol i v i e r -  Nadewszystko iednak przy­
datki i poprawy które uzyskały pamiętniki 
Filologiczne i starożytnością zrobione przez 
uczonego L a n g le 's ,  konserwatora rękopi- 
smow oryentalnych w Bibliotece narodowey 
Paryskiey i professora języków Malayskie- 
go i Perskiego w szkole szczegolne'y, nay- 
pięknieyszą są tey kollekcyi ozdobą. Za 
pewną rzecz iest doniesiono, iż ona co nay- 
rychley będzie dokończona i nierównie ta- 
niey przyydzie niżeli oryginał. Pierwsze 
dwa W olumina około 30 tablic z figurami
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zawierające, kosztuią tylko 72 franków . 
Tem uż L a n g le 's  winniśmy piękną kollek- 
cyą podroży oryentalnych: C o l l e c t i o n  
p o r t a t i v e  des  v o y a g e s  t r a d u i t s  de 
d i f f e r e n t e s  l a n g u e s  o r i e n t a l e s  e t  
E u r o p e e n n e s ,  o rn e 'e s  de g r a v u r e s ,  
w pięciu małych W oluminach. Pierwszy 
zawiera w  sobie p o d r o ż  z I n d y  i do  
M e k k i  A b d u 1 K er  y m u , poufałego Sclia- 
ha Ruli-kana. W  drugim i trzecim iest 
p o d r o ż  z P e r s y  i do  I n d y  i, wyięta z rę- 
kopismu Perskiego Biblioteki narodowey, i 
podroż W i l l i a m a  F r a n k l i n , a  z Be n g a -  
l u  d o  P e r s y  i. W  Ątym i 5 tym Woluminie 
znayduie sig przekład podroży malowniczych 
H o d g e s a z m a ły m  atlasem kopersztychow 
drobnych (Ob. Gaz. Lit. W il. XIV. str. 
219). Cały ten zbiór nieskończoną zyskał 
zaletę z wielkiey liczby dodatkow i nader 
uciesznych anekdotek, ktoremi go Langle's 
okrasił. W olumen 6*r i 7 iuż są pod pra­
są drukarską. Pierwszy zawiera podroż po­
między M arattow; drugi podroż dwóch Ara­
bów odbytą w 9m wieku naszey Ery z In- 
dyi do Chin, do ktorey text Arabski bę­
dzie dołączony. Pierwsze pięć W olumi­
nów dotąd na świat wyszłe, mieszcząc w  to 
oraz śliczny atlasik kopersztychow, niewię- 
cey kosztuie u samego Didota iak 36 fran- 
kow.
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